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AUTORZE 

Francis;i: •k trojga imion Zabłocki urodził si~ 2 sty­
cznia 1752 roku w rodzinie Stanisława Zabłockiq.;o i 
Barbary z Pruszynskich. Miejsce, a na\\'cl dzidnii.:a 
urodzenia przyszłego komediopisarza nic .'ostały do­
tąd ustalone. Należy wszakże wspornni l'ć·. ii niektórzy 
historycy literatury przypuszczają że oiricc pisana. 
utraciwszy r dową majętność na \'"~L·hodZ!c przeniosł 

sili do Wielkopolski i tu był dzierżawcą . \\ c:ześni~ ae­
szlą odumarł swoich dwóch synów, FranC' iszka i Anto­
nllgo, a Barbara wyszła ponownie za mą i rn niejakie­
go Chmielowskiego, o którym t:>ld.c ht~tnria nie prze­
karnla żadnych bl iższych informat·ji. 

Młody Zabłocki utrzymał staranne wyk:ztalceni ·. 
Przypu~zc.Ga :się, iż ukończył n'ljpi. rw szkołę jezuicką. 
a następnie; - co jeo;t już dokładniej wiadome -
kształcił się w sławnym kokgium pijar~kim w Mię­

dzyrzeczu Koreckim, skąd trafił na dwór stolnika cie­
chanowskiego, Antoniego Góreckiego. Tam, około roku 
1770, powstały pierwsze próby poetyckiE" Franciszka 
Zabłockiego. '\-\'iosną 177:; roku uzdolniony młodzieniec 
przeniósł si<: do \Varszawy i tam /. punktu zw. tal do­
puszczOlllY do kręgu uczonych i litcratow, skupionych 
wokoł króla Stanisła\va A•1t.tusta . P0 roI·u wybijający 
się poeta otrzymał funkc.i~ protokolisty Komisji Edu­
kacji Narodowej, biorąc r.d ąd udział prze;: lat blisko 
dwadzieśc:ia we wszystkit:h .i• i p0rzynaniuch 

Jak pisze .Tanina P:l\•. I•>". 11 lO\\"a, Franciszek Za­
Lłocki borykał się przez dłu;~~:-v cza· z kłopotami ma ­
ll"rialnymi. Pracował \'ie:;• dory\\r-zo jako s(•krPtart. 
księcia Adama Czartor; ~kiego, (.Ji. Y\\ ał ody na c:ześć 

możnego protektora i 1ego rodziny, publikował drobne 
wiersze na łamach pisma .Zabawy Przyjernnl' i Poży­
teczne", wreszcie z namowy ksit;cia lłumacLył z [ran­
·uskiego uczone dzieła i traktaty moralne. Ale tf' wszy­
stkie zatrudnienia nic mogły mu zabezpieczy(· dostut­
niego życia , stąd ra.1: po raz narzekał na .swój lo.s 
„ubogiego literata". Nic tylko 'N t!'j dziedzinw zresztą 
wyrafoie mu się nie wiodło. 

W tym czasie Fraciszek Zabłocki ożenił się z pew­
ną aktorką , którC'j imię i nazwisko nic do ·zlo do na-

~zych czasów. Wiadomo tylko, że związek len zakończył 
:ię tragiczn ie. Młoda żona komediopisarza, po roku 
wspólnego pożycia, umarła . Zabłocki po raz drugi już 
~ię· nie żenił. U:.tabilizowała się natomiast z czasem je­
go pozycja materialna. Nastąpiło to około roku 1779. 
kll'dy to począł otrzymywać stałą pensję w Komisji 
Edukacj i Naroduwej. Był to począttik szczęśliwej od­
miany osobistego losu zadomowionego już na dobre 
w stolicy przybysL.a z muZO\\'ieckiej prowincji. 

Autor „Fln:yka 'ń. ząlotach" debiutował wydanym 
w 1780 roku „Balikiem gospodarskim". piern szą zali 
r€'aliiac.;ją sceniczną j1.:go utworu była komedia „Za­
bo11onn 'k" w}.;tawiona 4 kwietJl'lia 1781 roku. Tekst 
tej komedii hyl jcdnukże wcześniej czytany na jednym 
'- Ol>ladów Czwartkowych, jakie urządzał Stanisław 

August na Zamku Krók ,\"sikm. „Z:ibobonnik" zdobył 
sobi wysok ir ull!lanie słuchaczy, ... o znula:clo dodatko­
wy \'.yraz \'.' przyznanym pisarzo\. i p •. c .: króla n eda­
lu „l\.Ierentibus" oraz nagrodzie 100 clnkatiiw. kwoc:i< 
;i:&1st • nic małcJ na c \\ c. :ni' czasy. 

OdwdzięcL.:ijąc to L.aszczytn wyr„żnienie Zahłocki 

napi ał kolejną komedię. > ·ła~ic „Fircyka \\' zalo­
Laeil", i ofiarował ją królowi. Tekst dedykacj i autor­
' kiej przedrukujemy nil'CO dalej. Premiera . Fircyka" 
odbyła się 16 czerwca 1781 roku. najprawdopodobniej 
w obecności Stanisława Augusta i całego dworu mo­
narchy r-om1 d.a la o. tatecz.nic t..pruntowała pozycję 

l:LL•racką Zabłockiego , ktory poświęcił się od tąd twór-
1:<1.0Śl'.1u dramaturgi ·znc-j 1 napi:;ał ponad pięćdziesiat 

dram, komedii i oper. Na trwals.Gc wspomr il"nie. 
r,pn:.cz „Fircyka w Zalotach", .r.asłużyła spo:.iród nich 
przede w ·zystkim komedia „Sarmatyzm" (1785). 

Stopniowo \•czrastała też pozycja Zabłockiego w 
• łużbie publicznej. Oto kiedy S!;dziwy Grzegorz Pira­
nio\• ·i(•z zrzekł się w 1788 roku urzędu sekretarza To­
warz;ystwa do Ksiąg Elementarnych, funkcję tę powie­
r::ono Zabłock i emu, który sprawował ją aż do likwi­
daCJi Towarzystwa w rok11 1792. Pisan jako członek 
l'luhu .Jakobinów udzielał sit; bardzo czynnie \V przed­
się\\ zięLiach politycznych na rzecz reformy w okresie 
Sejmu Wielki e go. Gdy ;i:aś na mocy Konstytucji 3 Maja 
-.:nic,:iono znit>naw1dzoną Radę Nieustającą i utworrnno 
no\\ y rząd, tak zwaną Straż Praw, został mianowany 



Wnętrze Teatru Narodowego w latach osiemdziesiątych 
XVIII w. 

regentem w departamencie edukacji. Pełnił następnie 

~zercg odpowiedzialnych fu nkcji Ye władzach powsta­
nia kn~" . U. ikows'dego. 

Klęska powstania oraz trz d ro;~biór Pol ki spra­
\\'i!y ··:!l2m„ •1i' angażującego się we wszystkie przed­
sięwzięcia n forma te i kie pisarza, wywędrował więc 

za granicę, przyjął Ś\\ i 'ccnia kapłańskie, a po pow­
rocie do kraju w 1798 roku objął probostwo w Górze, 
potem w Kor,skowoli, gdzie spędził resztę życia, osa­
motniony, zgorzkniały, spełniając oprócz czynności du­
d10v. nego także nauczycielskie. " a rok przed śmiercią 
1,pracował j szczc do druku tek.:;ty swoich pięciu naj­
lcp. zyeh komt·di i. Zmarł lU \\ rześ.nia 1821 roku . Swiet­
ny dorobek komediopisarski i poe tycki Franciszka Za­
błoekiego w ·;:;edł jeszcze za jego życia do historii lite­
ratt·ry 

z rod ło: 

.Tanina Paw!ow:czow:i „wstęp" w: Fran ­
ciszelt Zabłocki „Fircyk w zalotach". Wy­
danie \. Wydnwnlctwo O ·sollneum, Wro­
cław 197:1. 



Feliks Fornalczyk 

NAT Ił.A SJ LNTEJSZA OD KONWJS' ANSU 

Tym razem jest to spotkanie z postac: iami ()statnich 
dziesiątków lat XVIII wieku. A okazją staje się jedna 
z najlepszych komedii polskich okresu oświe ·enia. 

Franciszek Zabłocki. urzędnik h.omisji Edukacji 
Narodowej, którą słusznie nazywa się pierwszym w 
świecie ministerst\'.;Cm oświaty, wywiódł swego „Fir ­
.:yka w zalotach" z wzorów kumedii francuskiej, wy­
posażył w krwiste postacie sceniczne /. polskimi rodo­
wodami, oparł na 1-.:i.•cznie aktualnym wątku starań 
ożenkowych, ale poza tym wszystkim przydał ·wemu 
scenariuszowi ostryc:h, satyryc.:.ny (.'. h przyt i.n ków z dzie­
UZJTIY społeczno-obyc:zajo vej. 

Wszystko te j ttnd.ncj i zostało podpor'!ądlrnw:in · 
w sztuce. Na tego rod.:a ju zamysł wskazuje dyskretnie 
autorska dedykacja utworu. W jcszc.l Zdś większej 

mierze, bo bez żadnych kamuilaży, poświadcza tę in­
tencję materia sam j komedii, j j wątek główny i po­
boczne, postawy, dążenia i przekon:rnia posta1.:i s•· -
rnicznych, treść ich rozm(iw. Można trcś 1 tych „kon ­
ltretyzacji myśli" porównać. z dzidami historycznymi 
u życiu sfer wyższych tamtego cza:su. Okaże si<: wów­
czas, jak wi rne rzeczywbtości są obserwacje Zabłoc­
kiego. 

Ale można także spojrzeć. na zasadniczy wątek Ca­
huly „Fircyka w zalotach" od strony jej w iecznotrwa­
łej aktualności. upatrywać tego, co w tej komedi i jest 
uniwersalne. A więc jak funkcjc<nuje mechanizm pro­
wadzenia miłosnych zalecanek? Jakim celom służy 

uzyskiwanie przewagi jednego z dwojga kochanków? 
Co w ich grze przynależy naturalne.m u wdzi<:kowi . 
sztuce podobainia si<:, a co względom natury material­
nej? W j.:l;:i j zatLm mi:!L!t> uczLcie jest sprzeczne z 
racjami rozumowymi? T odwrotnie> - na ile pozory 
bezinteresowności mogą wejść w przymierze z istotą 

przedmałżeńskiej transaltcji fiskalnej? 

Realizatorzy gnieżnieńskiego „Fircyka w zalotach'. 
te przede w.szystkim pytania starali się sobie uświado­

mi-:: i poszukiwaniu ma nie odpowiedzi być wierni w 

~woim przedstawieniu. Pomni zasadniczych przemian 
społeczno-obyczajowych, jakie się dokonały w ciągu 

bli ko dwóch stuleci od czasu powstania komedii Fran­
c...iszka Zabłockiego, są zarazem świadomi tego, iż rc­
ljkty świadomościowe i obyczajowe mają zaiste żywot 
niespożyty . Autor „Fircyka" zarejc:trował ze znakomi­
tą spostrzegawczością początkowy niejako tap nowo-
1.:zesnej rewolucji obyczajowej, kt ra wzięła początek 
\\ ·v nr wieku, w zetknięciu się wielkoświatowego 

traku skrupułow etycznych z tradycyjnymi za adami 
wsrOlż> c:a sp łcczncgo, ukształtowanego w środowis­
ku \'. iejskit~j spokezności szlachecl<iej. 

Typ pic.rw:;zy, właściwy postawie nic liczącego 

się z tego rodzaju modelami obyczajowymi ekspansyw­
nego światowca, reprezentuje w komedii Fircyk. Typ 
drugi, przy;należ.ny warstwie ziemiańskiej, reprezentu­
je Aryst. Przedstawiają się nam oni ze sceny aż nadto 
wyraziście i ze wszystkich stron, ale ważne jest tu tak­
że to, co o swoich panach mOwią ich słudzy, Sw!stak 
i Pustak. Zwłaszcza jeśli dodać , że w ich swobodnym 
paplaniu mieszczą się bez kwestii osądy samego auto­
ra komed ii. Swistak mówi zaś tak do swego komilito­
na po fachu, Pustaka: 

Ujrzysz i mego pana: jak się on 1nadstawia, 
Jak puszy, jak pstry cały, gdyby ogon pawia. 
uogólnia po chwili nie bez troski, ale i nie bez 

swoistego poczucia wyższości: 

Znaczerny jak panowie: hulanfil, parady, 
Gry, u zty, bale, tańce, umizgi, biesiady ... 
Słowem, że ci tak powiem, bicze kręcim z piasku. 
Ot, tak to, tak to, bracie, żyją po warszawsku. 

Panem Swistaka jest oczywiście Fircyk, „człek 

znakomity, bo, jak sarn powiada, ma tytuł starościca 
jeszcze od pradziada". Pan Pustaka, Aryst, jest 111iemal 
w każdym narowie mlecznym bratem Fircyka, aczkol­
wiek ma większe podstawy do obnoszenia swoich prze­
wag w rzeczywistych parantelach, zasobach, poczuciu 
honoru. Zwróćmy uwagę, że Fircyk to szalony utra­
cjusz, żyjący w mieście, Aryst natomiast to poczciwy 
wiejski szlagon, stąd więc i jego większa stateczność, 
stąd ustabilizowane podstawy materialltle i niewątpli­

we atuty wewnętrzne. 



W zewnętrznych prze\\agach towarzyskie prym 
bowiem wi d i Fircyk. Gdzie tam \ · tym względz ie 

iuyst '·i c:u gładkit:go l\\':l wa rsza\vskich salonów! 
Y..1kże pr;;epocitszni<! wypada przcl w tym zestawie­
niu Arystowe niczgrabn iac:two i snobistyc;;ne chęci111a­
:-.l \Ju\:auia mody. kt6 : a \\' jego wsiowym środowisku 
r"a \\ szystkie złe maniery parariai1skicj el gancji na 
pok::i;.. i jak najf:::talniejszc"o gu«tu. Niczym w krzy ­
\.'ym :::wierciadie odbijają . i zatem t..! ~'·· iatowLI 
I:·. it!.i !•!· zy;.:zc:i~nc do kużuc 1a \: opini i tC'go typ~: 

totu..l!fackich, co famulus Pustak, uzakżnionych od 
humoru S\vcgo prynr·ypała, spou!alonyc 1 do ostatnie­
go wló ma , ale i nie tracących zdrowego rozsądku oraz 

·:łasnej, ct .,sadnie \.\·ypowiadanej opinii krytyr-zncj. 

Z• ;·any, z::.dł 1żony po i.;:>zy l'ircyk zamy~ia ,,·spo­
móco swoją chud•l l~i · ·sę jakimś ,,owitym ożenki n . Ta 
]l'- t przytzyna i głc,wny erl jego akcji. '16wi o tym 
"[,rost /l.ry towi : 

„.nie w iesz czasem jakiej wdówki do najęcia? 
Mniejsza o to, czy stara, czy młoda, garbata, 
l'rosta. chroma, czy ślepa , byleby bogata. 

Pierwsza stera komediowych 111ieporozumień wy­
wodzi się, co przez spory czas n ie dociera do świado­
moś1.:i Ar)sla, tąd, że Fircyk liczy na ożenek z Pod­
stoliną, siostrą Arysta, ciepią wdówką i zarazem wy­
tra,vną pobożnisią, która w rzeczy samej ma już ser ­
deczni dość swej samotności, żałoby po mężu etc. 
Oboje, to znaczy i Fircyk i Podstolina ,odgrywają więc 
przed sobą przybrane role, role sprzecwe z ich naturą 
i popędami, a wszystko to po to, aby odwrócić uwagę 
od ~edna sp1·awy. W istocie bowiem ani Podstolina 
1ih jest tak nieugięta w przestrzeganiu konwenansu, 
1.a jaką chce uc odzić, ani też Fircyk inie ma tak szla­
chetnych zamiarów, jakie chce wmówić młodej, po­
nętnej i posażnej wdowie. Każde jednak - przynaj­
mniej do czasu - musi przestrzegać zasad swojego 
tanu, wojej przynależności. 

~ając nędzę świata, libertyn Fircyk z całym cy­

nizmem korzysta z jego nieprawości. Z tego czyni dy­

rektywę działania, niemal tak samo, jak to nie&dyś 

czynił równie wyzbyty przesądów jego protoplasta, 

i\iloli crowski Don J uan. I jak to sam bez żadnych os­
!c.a ck r !osi na scenie Ary:,tow i: 

Powirdz mi, co s ludzie, co ten świat nasz znaczy, 
Jeżeli nie szulernią mieszkaną od graczy'? 
Fircyk, w najzupeln · ejszej zgodzie z duchem sfran-

cuziałej epoki stanisławowskiej, występuje zatem prze­
ciw przestarzałym normom życia , konkre!JTlie zaś prze­
ciw sarmatyzmowi, w takiej postaci, o jakiej mówią 
te choćby zjadli we słówka pięknej sensatki Klarysy, 
żony Arysta : 

J ak bym rada co prędzej znać tego sarmatę; 
Musi to być coś siwe, stare i wąsate.„ 

Piękni. młodzi i modni Fircyk i Klarysa wyznają 
identyczne, liberty1•skie zapatrywa:nia, to ich sprzy­
mierza albowiem Klarysa - tak .amo jak Fircyk -
cież: „nie wart cudów wiek nasz grzeszny i n iesforny•·. 
Ale wszelkie, rzec by można, klasowo-ideowe podziały 
schodzą z zasem na dalszy plan wobec możliwoś::i za­
warcia kontraktu ślubnego, opartego na r zeczywistych 
podstawach ucz ciowych. Zepsu ie nie sięgnęło zatem 
tak głęboko , jak to się mogło wydawać domownikom 
dworu Arysta z ostentacyjnie wzajem rozdzielanych 
formułek w.vznawczych. 

W „Fircylrn w zalotach" zwyc1ęza bowiem osta ­
tecznie automatyczna młodość i niekłamany instynkt 
miłosny, a dodatkową ideą j ednoczącą Fircyka i Pod­
stolinę staja si<: obowiązki obywatelskie. traktowane 
przez komediopisarza 'N duchu adresowanej do króla 
Stanisława Augusta dedykacji. 

Tym sposobem modny konwenans i brak skrupu­

łów musi t $1.ąpi~ przed zjednoczoną potęgą uczuć sen­

tymentalnych i wyrozumowanego podporządkowania 

się nadrz~dnym celom. Oczywiście. patraktowanych 

przez Franciszka Zabłockiego z należytym dystansem, 

komediową pogodą i werwą zaczerpniętą z komedii 

ddl'arte, tzyli komedii zręczności. 

Feliks Fornalczyk 



W WIECIE ARLEKINA 

Teatr rlekina miał rozmaite naz\VY we wczesnych 

swych latach, obecnie określa się go zazwyczaj osiem­

nastowiecznym tytułem „commedia dell'arte". Powsta ł 

około 1550 r. i szybko rozpowszechnił się po w zyst­

kich krajach europejskich, docierając nawet do Mos­

kwy i dając początek stałemu Theatre Italieo w Pa­

ryżu. Przetrwał jako poważna sila z górą dwa stulecia , 

by następnie w ciągu dalszych stu pięćdziesięciu lat 

odgrywać we Włoszech mniej wybitną rolę. W czasie 

swej działalności wycisnął głębokie piętno nie tylko 

na scenach ludowych wielu inv.ych krajów, ale również 

na największych pisarzach dramatycznych te j epoki, 

wśród których należy wymienić Szekspira, Lope de 

Vegę i Moliera. 

... Ile przyjemnośc i może jeszcze wnieść komedia 

bicgłośd. Obserwując zgrabność poruszeń i idealną 

synchronizację, która przenosi nas od jednego do dru 

giego epizodu, oceniamy radość, jaką · rpawiało daw­

niej. ;zym widzom wielokrotne oglądanie sztuk. W po­

rl'.1wnaniu ze zrc:cznośda wykooania .·arna treść nic 

miała znaczenia. 

„.W lalach od 1800 clo 1900 teatr skłaniał się do 
tego, aby być bądź głupi, bądź poważny - głupi w 
swych melodramatach i !arsach, poważny w swoich 
~ztukach usiłujących odmalo\\.ać rzeczywistość i uczy ­
n ·t: dramatopisarzy Cilozofami z określonym posłanni­
ctwem. Coraz to więcej opanowały scenę albo trywial­
na rozrywka, albo ponura powaga. Przeciw temu bun­
towali się w pierwszych latach obecnego stulecia mło­
dzi ludzie teatru i w swoim buncie znaleźli w komedii 
zręczności coś, co mogli podziwiać, a co niekiedy mog­
ło im nawet dać natchnienie. 

Allardyce N1coU: „W 6wiec\e Arlekina". 

Studlum o komedit dcll'arte. Przełożył 

Antoni D~b lckl. PIW, Warszawa 196'7. 

Do 

Najjaśniejszego 

Stanisława Augusta 

Króla Polskiego 

Wielkiego Księcia Litewskiego etc. 

Pana Miłościwego 

przy podanil• na posiedzen ie czwartkowe tej komedii 

ODA 

Wpośrzód ty lu spraw ważnych, \Ypośrzód staral1 tyla, 
Które Cię zaprzątają, Najjaśniejszy Panie, 
Godzi się chociaż jedna odetchnieniu chwila, 
Godzi s ię pracy, chociaż na moment przerwanie. 
Nadto się wiele trudzisz k'woli Twojej sławie; 
Będziesz ją miał, choć oddasz chwilę i zabawie. 

Wszak nie zawsze się Jowisz rządem świata trudzi; 
Prace i troski jego lube dzielą wczasy. 
Miał i on niegdyś krnąbrny dla się rodzaj ludzi, 
Miewał do pokonani'.! zuchwałe Gigasy; 
Wrócił na koniec niebu pokoj pożąd!lnY 
I pierw zy przed wszystkimi sam spoczął niebiany. 

Muzo, korzystaj z tych chwil! Bardzo trudno o inie, 
Rzadko naszego Pana w spoczynku widzimy; 
I teraz, gdy się zdaje bawić w miłym gronie, 
Kto wie! jeśli nie myśli, że ma świat olbrzymy; 
Że ta, co się w tysiącznych przemianach układa, 
Nie przeto że stłumiooa, nie chce broić zdrada. 

Muzo, przer wij te myśli Panu! Jego zdrowie 
Bardzo długo dla polskiej pot:zebne jest doli. 
Życie wasze jest '!laszym, o dobrzy królowie! 
Wątlić go nie do waszej zostawiono woli. 
Gdzie wielkość duszy z cnotą, tam i pomoc nieba -
Masz je, Królu, troskliwych myśli mieć nie trzeba, 

Ale skąd te podchlebne przyszły mi nadzieje, 
Abym mądrość mógł bawić. skąd to zaufanie? 
Nie przejdęż tym zuchwalstwem śmiałe Bryjarejc? 



FRANCISZEK ZABŁOCKI 

FIRCYK W ,ZALOTACH 
komedia w trzech aktach 

o s oby : 

ARYST, mąż Klarysy - Waldemar Walisiak FIRCYK, starościc 
kochanek Podstoliny - Jam Karow 

KLARYSA - Janina Wojtczak 
PUSTAK sługa Arysta - Włodzimierz Matuszak 

PODSTOLIN A, wdowa 
~iostra Arysta - Henryka Bielawska SWIST AK, sługa Fircyka - Marek Pyś 

POPRZEDZAJĄCY - Ireneusz Szymański, BASIA - • • DOROTA-• • 

SCENOGRAFIA - RYSZARD GRAJEWSKI REŻYSERIA - BERNARD FORD-HANAOKA 

RUCH SCENICZNY - BARBARA-BERNACKA PIOTROWSKA 

MUZYKA - SZARD GARDO 

Asystent reżysera - Waldemar Walisiak 



Przez wzgląd chęci, śmiałości racz darować, Panie. 
Wszak dał kto hekatombę czy gołąbków parę, 
Byle to czynił z serla, dobrą dał ofiarę. 
I to mi tylko może służyć za obronę, 

Że się \\'ażę z tym bł. hym popisywać dziełem: 
Pióro moje przez iCebie, Królu , zachęcone. 
Wziąłem medal, przeto się samo zadłużyłem 
I choć Ci teraźmiejszą ofiaruję pracę -
Dar Tw6j wielki - w życiu się całym nie wypłacę. 

Waszej Królewskiej Mości 
Pana Mego Miłościwego 

wierny poddany 

Franciszek Zabłocki 

Gernard Ford Hanaoka 

SŁOWO OD REŻYSERA 

Frapowała mnie próba „uwspółcześni nia" kome­
dii, z jej ponadczasową intrygą, z jej boha crc'TI-przed­
stawicielem „złotej młodzieży". 

Fircyk, to, moim zdaniem, podobna postać \\ pol­
skiej dramaturgii jak osoba molierowskiego Don Ju­
ana we francuskiej literaturze. sąd świata przez Fir­
cyka jest równie dosadiny jak w przypadku molierow­
skiego Don Juana, aczkolwiek nie tak pogłębiony. 

Obu autorów dzieli jednak nie tylko czas i warunki 
społeczne . w jakich tworzyli, lecz przede wszystkim 
różnica w doświadczeniu życioi.\·ym. Zabłocki tworzył 
„Fircyka" mając lat niespe!Jna trzydzieści i zaledwie 
dwuletni dorobek dramaturgiczny, Molier zaś napisał 
swego „Don Juana" w wieku ponad zterdziestu lat, 
mając na swym koncie ogromny dorobek, m. in . „~wię­
toszka". 

Autor .,Fircyka" nie ustępuje, moim zdamiem, Mo­
lierowi w znakomitym wyczuciu sceny, jej pecyficz­
nych \ ymagań, jakie stawia pr cd pi s rzcm. Tematem 
w proponowanej przeze mnie realizacji jest walka płci . 

temat odwieczny i zawsze intrygujący. Konflikt Fir­
cyk - Podstolina, Klary ·a - Aryst polrga na tym, że 
każda z tych postaci pra •nie być 1-ochaną, ale nie 
chce, nic umie obdarzy(· uczuciem miło ci partnera. 
Chcac uzyskać w ten sposob przewagę nad partnerem, 
która pozwoli im nad nim górować. Epoka Oświecenia, 
jej swawolny tryb życia i zderzenie j<!j z obyczajowoś­
cią nam współczesną, możliwość rozegrania „Fircyka" 
w konwencji teatr:.r komedii dell'artc, wydały mi się 

dodatkowymi alruk1:jami tego właśnie utworu . 

Jedyne w swoim rodzaju postacie Swistaka i Pu­
staka wyrosły z tradycji komedii dell 'arte w Polsce, 
a sięgają one 1611 roku, kiedy to podczas zaślubin 

Władysła\•:a IV z Anną Austriaczką po raz pierwszy 
trzej zanni•) zabawiali dostojnych gości swymi lazz i•*) . 
Odtąd aktorzy komedii dell'arte zadomowili się w Pol­
sce na s la e. Swistak i Pustak są najznakomitszymi 
przedstawicielami tego gatunku teatru na polskim 
gruncie. 



nalorie są lu \\ yrażnC'. Swistak to nikt inny tylko 
.' rlckin, wieloimiennn po ta <- pierwszego zanni, odzna­
rrnją1·cpn si sprytem i bystrc~cią . Pustak to drugi 
zanni, powolny i niezbyt pojętny . Wyobraźnia slowo ­
twór<T' Z:błockiego slwopyła dla nich polskie imio­
na zn'1kcmide hrzmiąct>. 

Do sp·ktaklu wprowadziłem dwie dodatkowe po­
stacie kobiece - Basię i Dorotkę, o których wspomina 
Pu tak w jednej ze scen drugiego aktu. Zastąpiły one 
tu postaci lokajów. „Fircyka w zalotach" przedsta­
wiam Państwu jako spektakl w dwu częściach - jego 
scenicznych bohaterów polecam sympatii Szanownej 
Publicznośc i. 

Bernard Ford Hanaoka 

) zanni - komiczny sluga, błazen, pajac, akrobata (pocho­
dzący tradyC)Jn le z Ber'!amoJ włoskiej commedia dell"ar­
t. 

tt) lazzi - sc«nki opnrte na dowcipie sytuacyjnym. 

RYSZARD GRAJEWSKI 

ukoliczy ł wydział architek­
tury wnętrz i wystawien­
nict\\·a Państwowej Wyż-

zej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych w Poznaniu. 

P ierwsze projekty sceno­
gra iC"znt: pov:stały w okre­
sie ~tudiów, w Teatrach 
St dmckic h. Po zdobyciu 
dypl omu nawiązuje współ­

pracę z Telewizją Poznań-
ką oraz Teatrem Pol kim 

w Poznaniu. 

Od 1967 roku jest etatowym sceinografem Teatru im. 
Al. Fredry w Gnieźnie, gdzie zrealizował 30 projektów 
scenograficznych z kt rych szczególnie wyróżnia „Na 
dnie" Gor kiego w reżyserii Jana Perza, „Kosmogonia" 
.J. Iwaszkiew! za w reżyser i i Irmy Gulskiej , „Spazmy 
modne" W. Bogusławskiego w reżyser i i H. Olszewskie-
1-10, „Chor"go z urojenia" Moliera w reżyserii Krystyny 
SZ1nerr - .iierzejewskiej, „Chłopiec z orłem" M. Kowal­
skiego w reżyseri' L. Hcllwiga -G6rzyi1skie o. 

W pracy ·cenografiC'znej interesuje R. Grajewskie­
go przede wszystki m klimat i nastrój sztuki - temu 
celowi podporządkowuje środki wyrazu plastycznego. 
Przykładem tego jest realizacja „Fircyka w zalotach''. 
Uważa za najważniejszą w swojej pracy kompozycję 
przestrzeni scen icznej. 

Poza pracami dla teatru realizuje oprawy plastycz­
ne dla polskich wystaw w kraju i za granicą. 



SZ'l<IC KO TIUMU KLARYSY 
proj . R. Grajewski 

SZKIC KOSTJU'vfL' ARY TA 
proj . R. Grn Jc: wski 



Sceno&ra!la do l\Ztukl „Spazmy modne" WojcleclH• 
Bogusławskiego - proj. R. Grajewski 

Dekoracja do sztuki „Trzy białe strzaly•· Jana Makariosa 
proj. R. Grajewski 



KRONIKA 
W r„1.11 rn73 Teni t im. Al. ~·rcdry w Gnieźnie z.1prezclltow"I 
m. n . l!il przcd>lawic11 cil11 mlodz1"ty . 11 na wsi l w PGR , ':J 

w :<akL•rlaeh pr:J<'y i 7 w o~rndkach tury~tyczn 1-wypnco:yn­
l;nw.' ch. 

Prz„'1 tawienla 1iu,z ~o Teatru n1tl<1dałn UO tys. w1d2ow t) . 

n l J ,., ic:c j. n1z prz„wi<l~·wal r>hn. 

15 :\ 11 19 ,J r. - Pn mi>'t;:i k• med li mu:lyczncJ ., 'lt•2wyk!a 
prr oda" Punusza Odrowążo dl 1 dz ee 1 mło­

dzi ·;. O In zenie konkursu na rysunek i re­
ccn j ·. Terfl}in nad,yłania prac upływa z 
dniem :m lt"! nia 1~74 r . O~ło•zenie wyników 
konkt•rsu n .11pl w c.astc przedst. w1 nl:J 

~~ J 1974 •.• 

~~ Il 197-1 r. 

24 I l 1974 r, 

it"7.\V" :t'"J p1zygod~ · w I1niu f>zj,·cka, 
'l't" t·\Vl:;:'.jH i ,,z,,r, skn 1 rzepro\\adzita \V kr<1t1i­

<:P l.a1!L ··rnlnt1j \VV\Yi„ cl z dyr~ktnr f-"m I 
k 1 1 ownikL m ~rt:.-•.tycznym oł , Wujek ·hem 
Uoratyń ,,Jm «l'iJl J" f:JZuła rragmPnt. Z prc­
:t nlPW&n~,..h nh'2"C11ie ·ztuk· „non Juan.o. ·· :\tn„ 

l era i .. Ni„zw• kla przygoda" J. Odrow'lz" 
Spot;; nie c-ztrink{J\V Kluhu .. Pros~ ·nh1m' ". 
Spolkunl · l" pośwlęc·1111 h} 1.1 rei li lworczośc1 

Stanblnwa Ignaec~o Witkicwlczn w leotrzc 
pol5kim 1 ~wimow~ m. Proi;ram olwjmnwlll 
wybiu Zarz.1 •li Klubu „Prnsc 11ium", projek­
e jt; lilm11 pm~wi<.; nncgo St. I. Witkiew.czow:, 
pr lekcję dyreklc rn i kler. orly tyczne 'o Te­
.'.ltru, mgr Wojcitch.'.l Bor.i1y11s ·iei:o pl. „w ·t­
kncegn knnc pcj,1 te tru i drom •. lu" oraz prc­
zcnLJCj•~ fragmcntiiw sztuk Wilkacego: „Kur­
ka wodn&" i „SzL·\•.:cy". 
Udział członkow Klubu „P1 osccnium· w pro­
bie generalnej ,ztuki „Kr1·,1 Mięsopust" J. M. 
R::,.mki wicza. 
Premiera „Króla , f!ęsor usta" .T. M. Rymkie­
wicza . 

li ti.74 r. - W PDK w Gnieżnie odbył s i ę XX koncert Re­
cytatorski w wyknnanlu laureatów srodowL~­
lrnwych Konkursu Rec}·tat rskiegn. Przewod­
mczącym powiatowych 1 miejskich eliminacji 
był oktor naszego Teatr u Edmund Derengow­
ski. 

~!i I l 1974 r . - Spotkani~ aktora naszego T eatru Edmunda 
f)rrengow„kiego z młodzieżą Technikum Ra­
chunkowości Rolne j i Technikum Roln;czym 
w Wilkowie pow. Gniemo. 
Spotkanie to przerodziło się w serdeczną roz­
mowę I wymianę zdań na temat sztuki ten­
tralnej, jej społecznej funkcji, repertuaru 
teatru gnieinieńskiego oraz odpowiedziail1ej 
pracy artystycznej aktorów. 
Mlodziez Technikum witkowskiego cz~sto od­
wld:tD nasz Teatr, zyczliwie i z dużym zaln­
tere•ow r1tt!m darzy nasze spektakle. 

Kierownik m1 Jzytzny 

RYSZ'\RO GARDO 

f< 1i>rr·wnik techniczny 

BOGDAN WELK 

stolarnia · - Wif;ilis Slr,drt·ki , malarnia --· fadeust 
B.:i łkiewin:. pn1cnwnir k1«l\Yi0rkie : męska - Stan i­
~ław Parulski, dnm,ka - t.1elania Plucińska, fryzjer­
sko-p<?rukarska - '.\larifl Michalska, tapicerska - .Jó­
zef Białc?.yk, ślusarslrn - F'roncis?.ek Osiński, mode­
latornia i rek\\''lyty - I eon Wolny„ Główny elektryk 
- Edward Zalewski. Oświetlenie Edward Zalewski . 
akustyk - Andrzej Kierzenkowski, Brygad ier sce-

ny - Teofil Nowak 



Kier. działu organizacji widowni 

MARIA CHMURZANKA 

Dział Organizacji Widowni przyjmuje zamówienia 
zbiorowe na bilety wstępu w godzinach od 8-14 

Informacje telef. 22-91 i 22-92 

Kasa Teatru czynna w czwartki, piątki i soboty 
od 10-13 i od 16-19 w niedzielę od 16-19 

Członkowie Towarzystwa Miłośników Teatru 
korzystają ze miżki indywidualnej 

Państwowy Tc::llr im. Al. Fredry w Gnieznie 
prowadzi 

""'YPOŻ ·czalnię i sprzedaż tekstów scenicznych 
oraz kostiumów 

W REPERTUARZE 

Aleksander Fredro 

GWAŁTU, CO SIĘ DZIEJE 

,J. B. 1'1olier 

DON JUAN 

.Janusz Odrowąż 

NIEZWYKŁA PRZYGODA 

Jarosław Marek Rymkiewicz 

KRÓL MIĘSOPUST 

Franciszek Zabłocki 

FIRCYK W ZALOTACH 

W PRZYGOTOWANIU 

Stanisław Grochowiak 

SZACHY 



Wydawca 

Państwowy Teatr 

im Al Fredry 

w Gnieźnie 
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